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Moją ambicją jest dotarcie do motywów działania naszych przodków – a to jest możliwe dzięki źródłom pisanym. Źródła jako jedyne 
dają wgląd w to, jak wyglądało niegdyś życie codzienne i z jakimi problemami dawniej się borykano. Wyzwaniem jest jednak to, by 

interpretować je w sposób jak najbardziej obiektywny. To niezwykle trudne.

W końcowych miesiącach moich studiów historycznych prof. Wacław Urban, mój promotor i mistrz, uznał, że dobrze byłoby, gdybym zajął się pracą 
jako bibliotekarz lub archiwista. Widział mnie jako osobę zajmującą się rękopisami z powodu – jak określił – pewnego zmysłu do czytania rękopi-
śmiennych źródeł.

Jednak osobą, dzięki której uwierzyłem w możliwość samodzielnej pracy badawczej, był ks. prof. Jan Kracik – jeden z najwybitniejszych historyków 
zajmujących się okresem staropolskim. Jako młody badacz podjąłem się wydania wspólnie z nim księgi egzaminów do święceń w diecezji krakow-
skiej na przełomie XVI i XVII wieku. Kiedy już wykonałem znaczną część pracy, ksiądz profesor uznał, że może być tylko konsultantem, a nie współau-
torem, bo większość pracy została już wykonana przeze mnie i byłoby z jego strony nieuczciwością dopisanie się do tego dzieła. Pomyśleć, że przed 
podjęciem się tego projektu nie wyobrażałem sobie, bym mógł sam go wykonać! Edycja krakowskiej księgi święceń okazała się dla mnie wstępem 
do dalszych prac nad dziejami Kościoła i jednocześnie – paradoksalnie – dziejami reformacji. 
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Historią interesowałem się od zawsze. Dość wcześnie nauczyłem się czytać, a w moim domu książki 
– także te o historii – były zawsze pod ręką. Tata sam podsuwał mi je do czytania, a mama, będąc 
z zawodu nauczycielką, zachęcała do ciągłego pogłębiania wiedzy. W dzieciństwie stworzyłem na-
wet własną biblioteczkę złożoną z tzw. bekadowców – czyli serii małych książeczek „Bitwy, Kampa-
nie, Dowódcy” – a jeszcze wcześniej „tygrysków” dotyczących II wojny światowej. 

Chociaż początki moich zainteresowań historycznych to fascynacja dziejami wojskowości, pod opieką prof. 
Wacława Urbana przeszedłem – można by powiedzieć – na pozycje pacyfistyczne, zajmując się między inny-
mi antytrynitarzami, którzy w pewnym okresie swoich dziejów głosili antywojenne poglądy. Później dominują-
cym elementem moich zainteresowań historycznych stały się dzieje kultury i kontaktów między ludźmi. 

Jednym z głównych tematów badawczych, którymi zajmowałem się z przerwami od czasu napisania pracy ma-
gisterskiej, jest młodzież z  Rzeczypospolitej XVI i  XVII wieku, studiująca poza granicami kraju. Źródłem dotyczącym 
jej życia codziennego są między innymi sztambuchy oraz pamiętniki studenckie, które przez kilkanaście lat były moją prawdziwą pasją badawczą. 
Wyjątkowym wyzwaniem było dla mnie natomiast napisanie, w końcu lat 90., pocztu rektorów Uniwersytetu Jagiellońskiego. Była to niezwykle wy-
magająca praca, dotycząca przecież najważniejszych osób w historii uniwersytetu – i to na przestrzeni sześciu wieków.

Dwie pozycje z zakresu historii miały zasadniczy wpływ na moje nastawienie do badań – były to publikacje Paula Hazarda (Kryzys świadomości 
europejskiej 1680–1715) i Kavalama Madhavy Panikkara (Azja a dominacja Zachodu. Epoka Vasco da Gamy w dziejach Azji 1498–1945). Pierwszy z tych 
autorów wskazywał, jak zmieniło się podejście do pojmowania świata na przełomie XVII i XVIII wieku, drugi natomiast zwrócił uwagę na podstawowy 
błąd popełniany dotychczas przez większość europejskich badaczy – czyli patrzenie na dany problem przez pryzmat własnej kultury.

Podstawą pracy każdego historyka jest dobre przygotowanie merytoryczne. Byłoby ono jednak niczym bez pasji, bez emocjonalnego zaangażowania 
w badania, w dążenie do poznania przeszłości. Takie podejście wiąże się jednak z pewnym zagrożeniem – nie powinno się bowiem przenosić do pracy 
badawczej swoich sympatii czy uprzedzeń związanych z obiektem badań. Systematyczność w pracy, dążenie do spełnienia zadania, które sobie po-
stawiliśmy, oraz udostępnienie wyników badań – to są dla mnie najważniejsze cele każdego badacza. 

Najbardziej doniosłe są dla mnie te chwile, w których mam szczęście odnaleźć w źródłach nieznane wcześniej badaczom fakty. Tego typu odkrycia po-
zwalają spojrzeć na dalsze prace z optymizmem i skutecznie motywują do dalszych wysiłków. Dają także nadzieję, że najważniejszy dzień w mojej pracy 
badawczej jest dopiero przede mną.

Pełnienie funkcji administracyjnej powoduje, że na pracę badawczą niestety nie mam już zbyt wiele czasu. Dla dyrektora takiej jednostki jak Biblioteka 
Jagiellońska jest to szczególnie trudne, bo oprócz wypełniania obowiązków administracyjnych pełni on także swego rodzaju funkcję publiczną, co po-
chłania bardzo wiele energii. Podołać wszystkim tym zadaniom jednocześnie może tylko osoba systematyczna i konsekwentna w działaniu. Jedynie 

codzienna, nawet jeśli niewielka, praca nad bieżącym zagadnieniem lub zbieraniem materiałów do obranego tematu daje 
ostatecznie efekt w postaci artykułu, książki czy krytycznego opracowania.

Biblioteka Jagiellońska jest najstarszą naukową biblioteką w  Polsce. Niemal od początku istnienia 
naszej uczelni gromadzono tu dorobek piśmienniczy jej profesorów i studentów. Wspaniały zbiór rę-
kopisów średniowiecznych świadczy o wielkości naszego uniwersytetu w XV i początkach XVI wieku. 
W okresie zaborów Jagiellonka stała się biblioteką narodową, nazwaną wówczas Bibliotheca Patria, 
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w  murach której nasi przodkowie 
zachowali dla przyszłych pokoleń ele-
ment naszej tożsamości kulturowej. Moim 
mottem w pracy w Bibliotece Jagiellońskiej jest, by 
„nic w  niej nie zepsuć”, a  na ile jest to możliwe, ułatwić 
korzystanie z jej zasobów i  jednocześnie zachować jej zbiory dla 
następnych pokoleń.

Zbiory, które posiadamy, są niezwykle cenne, bardzo często unikatowe w  skali kraju. Mamy je między 
innymi dlatego, że inne biblioteki przed laty rezygnowały z  ich gromadzenia (uznając je wówczas za 
niewiele warte), podczas gdy Biblioteka Jagiellońska, w XIX wieku pełniąc rolę nieformalnej biblioteki 
narodowej, gromadziła wszystkie czasopisma i książki. Obecnie pełnimy rolę Biblioteki Narodowej 
w zakresie wieczystej archiwizacji jednego egzemplarza każdej publikacji, która ukazała się na tere-
nie państwa polskiego.

Zbiory Biblioteki Jagiellońskiej mają wielką wartość zarówno jako nasze dziedzictwo kulturowe, 
jak i  podstawa do  badań. Za pośrednictwem Biblioteki Jagiellońskiej można bowiem korzystać 
także z najnowszych publikacji zawartych w czasopismach i bazach danych. To powiązanie trady-
cyjnych źródeł i  literatury z  elektronicznymi czasopismami i  bazami nieustannie stymuluje rozwój 
nauki na naszym uniwersytecie.

Zbiory 
Biblioteki 

Jagiellońskiej 
mają wielką wartość 
zarówno jako nasze 

dziedzictwo kulturowe, 
jak i podstawa 

do badań.

85



W działalność Biblioteki Jagiellońskiej od wielu lat jest wpisana współpraca z innymi instytucja-
mi kultury i nauki. Szczególnie bliska jest nasza kooperacja z Biblioteką Narodową w Warszawie, 
co przynosi wymierne korzyści dla polskiej nauki i bibliotekarstwa. Warto wspomnieć szczegól-
nie wieloletni program rządowy pod nazwą „Kwaśny papier”, dzięki któremu mogliśmy uratować 
przed samodestrukcją zbiory wydrukowane od połowy XIX wieku na kwaśnym papierze. Wynale-
zienie w 1843 roku technologii masowej produkcji papieru ze ścieru drzewnego w reakcji z kwasami 
pozwoliło na pozyskiwanie papieru, który – jak się okazało – nie jest trwały i ulega samodegradacji. 

Obecnie ściśle współpracujemy z Biblioteką Narodową w zakresie cyfryzacji zbiorów. Dzięki temu procesowi 
możliwe jest uprawianie otwartej nauki i nieograniczony dostęp do źródeł i literatury, fizycznie dostępnej bardzo często 
tylko w jednym miejscu na świecie. Digitalizacja umożliwia niezwykle szybką wymianę myśli i idei, ale jest również lepszym 
sposobem zabezpieczenia zbiorów. Już przed samym procesem cyfryzacji prowadzi się bowiem konserwację zachowawczą danego zbioru wydawnictw. 

Digitalizacja jest wspaniałym procesem, o którym kilkadziesiąt lat temu naukowcy i bibliotekarze mogli jedynie marzyć. Jest jednak pewien element 
cyfryzacji, który spędza sen z powiek każdemu administratorowi tego procesu. Przeprowadzenie digitalizacji, a następnie utrzymanie zbiorów w po-

staci elektronicznej jest niestety kosztowne i wymagające ciągłej ingerencji technologicznej. Zmieniają się bowiem narzędzia 
i formaty udostępniania, co zmusza do kolejnych wydatków i angażowania coraz to większej liczby ludzi i środków. 

Negatywnym – jak się uważa – skutkiem digitalizacji jest także obniżająca się (mam nadzieję przejściowo) 
frekwencja czytelników korzystających ze zbiorów na miejscu. Ma to realny wpływ na zatrudnienie biblio-

tekarzy i sposób ich pracy. Trzeba jednak pamiętać, że dzięki Jagiellońskiej Bibliotece Cyfrowej ogólna 
liczba czytelników korzystających wirtualnie ze zbiorów Jagiellonki wzrosła kilkakrotnie. Zmienił się 

natomiast charakter działalności bibliotecznej – z dostarczania czytelnikowi zbiorów papierowych na 
udostępnianie zbiorów elektronicznych.

Jestem tradycjonalistą, ale zdaję sobie sprawę z tego, że na naszych oczach odbywa się rewolu-
cja w dostępie do  informacji, w  jej przechowywaniu i udostępnianiu. To, w  jaki sposób informa-
cja będzie przyswajana w przyszłości, stanowi zagadkę. Dla nas istotne jest to, że ilość informacji 
dostępnych dla każdego badacza i  studenta jest obecnie ogromna, a  korzystanie z  niej stanowi 

umiejętność, której coraz częściej trzeba się nauczyć. Uczelnie powinny zatem kształcić również 
w tej dziedzinie. Jaką metodą – to jest zasadnicze pytanie. Uważam jednak, że bezpośredni kontakt 

nauczyciela z uczniem zawsze przetrwa jako najbardziej efektywna metoda nauczania.

Prof. Zdzisław Pietrzyk – historyk, profesor w Instytucie Informacji Naukowej i Bibliotekoznawstwa Uniwersytetu Jagielloń-
skiego, od 2003 roku dyrektor Biblioteki Jagiellońskiej. Autor i redaktor ponad 250 publikacji, głównie z zakresu kultury polskiej 
od XVI do XIX wieku, historii Kościoła i reformacji oraz edytorstwa źródeł. W 2013 roku odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu 
Odrodzenia Polski. 

Za swoje najważniejsze osiągnięcie uważa edycję ksiąg egzaminów do święceń diecezji krakowskiej i gnieźnieńskiej na przełomie XVI 
i XVII wieku. Nie mniejszą wagę przywiązuje jednak do monografii: Wykształceni synowie chłopscy w Małopolsce w epoce późnego 
Odrodzenia oraz W kręgu Strasburga. „Monografie te wymagały niezwykle pracochłonnych badań. To było jak układanie mozaiki ze 
źródłowych okruchów. Prawdziwe intelektualne przygody” – wspomina prof. Pietrzyk.
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Książka dostępna inaczej
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